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GDZIE? 
KIEDY? 


W ubiegłym tygodniu WIT- 
ek wędrował wąwozami san- 
domierskimi a dzisiaj? Kolejne 
zdjęcie z wędrówki. Po raz piąty 
WIT-ek nie ujawnia miejsca 
gdzie robił zdjęcia ale.za to jest 
kolejna szansa na zdobycie 
światomłodowej czapeczki. 
A zatem kto wie skąd jest to 
zdjęcie? 

Na odpowiedzi czekamy tyl- 
ko tydzień. Już 9 sierpnia bę- 
dzie losowanie piątej czape- 
czki. 

Trzecią czapeczkę wyloso- 
wał Włodzimierz Hibner z Wol- 
sztyna. 
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MIKROSKO- 
PIJNY 
BUDDA 


„ILUSTROWANY KURIER 
POLSKI”. Jak podała chińska 
agencja Xinhua, grawer-ama- 
tor wyrzeźbił w brązie figurkę 
Buddy mniejszą od ziarenka se- 
zamu. Według agencji mikro- 
rzeźba jest widoczna wyraźnie 
dopiero pod mikroskopem. 

Posążek wyobraża twórcę 
wschodniej religii siedzącego 
ze skrzyżowanymi nogami i zło- 
żonymi w modlitwie rękami. 
Autor figurki rzeźbił ją ponad 10 
lat. 





TO BYŁ 
SKOK! 


(PAP). Nawet wytrawny sko- 
czek w dal musiałby skłonić 
czoło przed wyczynem małej 


<« żabki o imieniu Rosie, która na 


konkursie w Kalifornii uzyskała 
w tej specjalności 654,7 centy- 
metra. W konkursie uczestni- 
czyło 4000 żab, a pierwsza na- 
groda wynosiła 1500 dolarów. 
Zawody takie organizowane są 
już od 58 lat, a zainspirowało je 
jedno z opowiadań Marka 
Twaina. 


Mieszkańcy 
chłodnych 
mórz 


Brunatnice, krasnorosty, zie- 
lenice — ich delikatne ciała pod- 
dają się ruchom wody. Mogliś- 
my to nieraz zaobserwować, 
będąc nad Bałtykiem czy jezio- 
rami. Glony, bo o nich mowa, 
występują na całym świecie 
w ogromnych ilościach, zarów- 
no w wodach słodkich, jak 
i w morzach. Niezwykle bogate 
są pod tym względem chłodne 


wody Antarktyki. Doliczono się 
tu około 700 gatunków glonów, 
które są jednym z elementów 
ekosystemu morskiego. Nie- 
które z nich są charakterystycz- 
ne tylko dla tych rejonów. Nau- 
kowcy nazywają je endemita- 
mi. Wielkie glony o silnie rozwi- 
niętej plesze, przytwierdzone 
do podłoża, tworzą rozległe łąki 
podwodne. Są żerem tysięcy 





skorupiaków, kalmarów i in- 
nych bezkręgowców, które 
z kolei stanowią karmę dla ryb, 
a także wielorybów, fok i pta- 
ków morskich. Obumarłe, ule- 
gają rozkładowi na proste 
związki nieorganiczne, wzbo- 
gacając wodę w sole mineral- 
ne, co umożliwia rozwój no- 
wych organizmów. Gdyby nie 
glony, zapas tlenu w wodzie 
uległby szybkiemu wyczerpa- 
niu. 

To właśnie one w czasie 


procesu fotosyntezy wydziela-, 


ja jego duże ilości. Ciekawostka 
— nasunęło to myśl hodowli 


A 
Biolog Krzysztof Zieliński opisuje rejony, w których występują 
skupiska glonów. Mapa przedstawia Zatokę Admiralicji, na brzegu 
której pracuje od 10 lat nasza stacja polarna im. H. Arctowskiego 


glonów w. przyszłych pojaz- 
dach kosmicznych. 

Biolog, Krzysztof Zieliński, 
uczestnik dwóch wypraw an- 
tarktycznych na wyspę Króla 
Jerzego (działa tu, jak wiado- 
mo, nasza stacja polarna im. 
Arctowskiego) miał okazję ze- 
tknąć się z nimi w ich natural- 
nym środowisku. Wiele cen- 
nych okazów przywiózł do kra- 
ju, niektóre z nich prezentuje- 
my na zdjęciu. Nasi naukowcy 
w dalekiej polarnej krainie ba- 
dają ich rozmieszczenie, skład 
gatunkowy i rolę jaką odgrywa- 
ją w środowisku. 





Gatunki glonów, które żyją w wodach antarktycznych — brunatnice 


i krasnorosty 


Fot. CAF 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 





Ostry dyżur 





Opaleni na raka, opaleni na brąz 


ały rok czekamy na lato, 

wakacje i słońce. To właś- 
nie stońce wypędza nas z do- 
mu, zamienia we włóczykijów, 
których coś pędzi i gna. Chętnie 
się opalamy, ale nie każdy wie, 
że: 


Steńce 
może szkodzić 


Szczególnie osobom cho- 
rym na serce, cukrzycę, nad- 
czynność . tarczycy, mającym 
żylaki i nadmierne owłosienie 
twarzy i kończyn. Osoby te po- 
winny stanowczo unikać nasło- 
necznienia, które w takich przy: 
padkach zdecydowanie pogar- 
sza zarówno stan zdrowia, jak 
i wygląd. 


Słońce 
może leczyć : 


Najczęściej jednak korzysta- 
nie ze słońca staje się wspania- 
łą kurację _ wzmacniającą: 
wzmaga przemianę materii, . 
pobudza działanie gruczołów 


wewnętrznego _ wydzielania, 
sprzyja / leczeniu - łuszczycy 
i w ogóle wzmacnia siły na dłu- 
gie tygodnie jesieni i zimy. 
Słońce staje się sprzymierzeń- 
cem w przypadku takich kłopo- 
tów jak: łojotok, trądzik mło- 
dzieńczy i przetłuszczające się 
włosy. Zawsze jednak w ko- 
rzystaniu ze słońca zalecany 
jest umiar.” 


Słońce 
opała 


Jak należy się opalać wie 
chyba każdy, ale gdyby ktoś 
zapomniał, przypominamy: 

Osoby całkowicie zdrowe 
rozpoczynają opalanie od 10- 
15 min,, zwiększając codzien- 
nie czas o 10 min. 

Ci'o śniadej cerze opalają się 
szybko i na ogół bezboleśnie, 
najtrudniej radzą sobie ze słoń- 
cem jaśni i rudawi blondyni. 
Szczególnie oni powinni daw- 
kować słońce, aby przyzwycza- 
ić skórę i zapewnić sobie rów- 
nomierną, złotą opaleniznę. 

Dlaczego właśnie w pierw- 
szych dniach zaleca się tak krót- 


kie pobyty na plaży? Po prostu 
organizm potrzebuje kilku dni 
na przystosowanie się. Takie 
niewielkie dawki zahartują skó- 
rę, zabezpieczając ją przed opa- 
rzeniem. 

Niestety, rzadko chcemy słu- 
chać tych ostrzeżeń i już pierw- 
szego dnia wystawiamy się na 
silne działanie słońca. a później 
marnujemy słoneczne dni na 
leczenie się. 

Najlepiej opalać się w ruchu. 
Dlaczego? Wystąpienie barw- 
nika w skórze powodującego 
Opaleniznę jest uwarunkowane 
ilością tlenu, a także prawidło- 
wym ukrwieniem skóry. Kiedy 
się łeży bez ruchu, procesy te 
przebiegają wolniej niż wtedy, 
gdy się biega, spaceruje, gra 
w piłkę czy inną grę. Pamiętaj- 
cie również, że opalanie się na 
pływającym po morzu czy je- 
ziorze materacu nie ma z ruch- 
em nic wspólnego. Biały piasek 
plaży wzmaga działanie pro- 
mieni słonecznych, woda — 
ustokrotnia ich siłę. Organizm 
i jego płaszcz ochronny — skóra 
— narażone są wtedy na duże 
niebezpieczeństwo. Ponadto 
słońce działa na nasz organizm 
usypiająco — trzeba uważać, 


aby na plaży nie zasnąć, bo 
skutki tego mogą być opłakane. 

Po pierwszym dniu krótkiego 
opałania się stańmy przed lus- 
trem i przyjrzyjmy się sobie 
uważnie. Gdzie najsilniej za- 
znaczyło się zaróżowienie skó- 
ry? A no właśnie, na nosie, na 
ramionach, na karku, klatce 
piersiowej, na udach i łydkach 
widać wyraźne ślady opalania. 
To najbardziej wrażliwe punk- 
ty. Na noc pokryjcie skórę 
w tych miejscach kremem na- 
wilżającym, a nazajutrz chroń 
cie starannie przed promienia- 
mi słonecznymi. 

Wystawięnie ciała na długie 
i intensywne działanie promie- 
ni słonecznych powoduje opa- 
rzenie słoneczne. Przy oparze- 
niu mniej nasilonym występuje 
jedynie zaczerwienienie skóry, 
przy oparzeniu silniejszym mo- 
gą powstać pęcherze. 

Na miejsca zaczerwienione 
można robić okłady z 2% kwa- 
su bornego, ze świeżego twa- 
rogu, zsiadłego mleka lub ma- 
ślanki. Po około 15 minutach po 
zdjęciu okładu, miejsca te nale- 
ży przypudrować. Kojąco także 
działa białko jajka. Jeśli oparze- 
nie słoneczne jest rozlegiejsze 


lub bardziej nasilone, należy 
zwrócić się do lekarza. 


Słońce i uroda 


Najpiękniejsze są „letnie 
dziewczyny (chłopcy też!) z roz- 
wianym włosem, radością na 
twarzy i dyskretnym urokiem 
opalenizny. Tak, tak dyskret- 
nym tzn. złocistym, morelo- 
wym, oliwkowym, brzoskwi- 
niowym. Takich „owocowych” 
porównań znajdziecie wiele, bo 
to przecież lato... Najpiękniej- 
sze dziewczyny — to te złociste, 
a piegowate to przecież „córki”* 
łata. 

Dbajcie zatem o swój letni 
wygląd, używając olejków, 
i kremów do opalania, które 
ochronią skórę przed nadmier- 
nym wysuszeniem i przed opa- 
rzeniem słonecznym. A po sło- 
necznej kąpieli stosujcie na 
twarz kremy nawilżające (np. 
Gracja), które nadadzą skórze 
ładny wygląd i gładkość. 

Wszystkim życzymy „owo- 
cowej”” opalenizny. 


HANNA KIJANOWSKA- 
RÓZGA 





© Jestem uczennicą VIII kla- 
sy. Interesuję się sportem 
i działam w sekcji sportowej. 
Lubię pływać i grać w tenisa, 
a także śpiewać, tańczyć i pod- 
różować. Poznałam już wiele 
ciekawych zakątków naszego 
kraju, zwiedziłam wiele miast. 
Obecnie pragnęłabym poznać 
inne kraje poprzez koresponde- 
ncję z moimi rówieśnikami, 
Oksana Sołowiewa, uł. Jubiłej- 
na 118-9, Berezniki, 618426 
ZSRR); © Pragnę korespondo- 
wać z _ polskimi chłopcami 
w wieku 15-16 lat, Kayo Shichi- 
zyo, 94-24 Młzuashi, Noguchi- 
Cho, Kakogawa-Shi, Hyogo, 
675 Japan; © Chodzę do 7 kla- 
sy. Uczę się gry na fortepianie. 
Zbieram znaczki i kalendarzyki. 
Pragnę poznać przyjaciela 
w wieku 13-15 lat. Mogę pisać 
w języku czeskim i rosyjskim, 
jak również angielskim, Jarmi- 
la Hrabalova, uł. Hrvadisie 687/ 
33 Veletiny 209, CSRS; © Jes- 
tem  dziewięcioletnią dziew- 
czynką i chciałabym korespon- 
dować z polskimi dziećmi. 
Znam język polski, Madlen 
Maslawski, Hajnal — koz 8/B m. 
2, 15900 Oroshóza, Węgry; 


MIĘDZYNARODOWY 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jestem piętnastolatką; zbie- 
ram pocztówki, kałendarzyki, 
naklejki, znaczki, drobne mast- 
kotki, fotosy znanych artystów, 
Ludmiła Zanadniuk, ul. Gogola 
23, Trostianiec 288330 ZSRR; 
© Należymy do klubu fotografi- 
cznego działającego już od 19 
81 roku przy szkole.podstawo- 
wej w Sofii. Obecnie nasz klub 
należy do najlepszych w kraju. 
Organizowaliśmy - już _ wiele 
konkursów fotograficznych. Na 
wiełu nasi członkowie zdoby- 
wali nag. . Pragniemy ne- 
wiązać przyjacielską współpra- 
cę ze szkolnym klubem fotogra- 
ficznym w Polsce, Fotokłub 44, 
44 Osnowno „Neofit Bozbeli”, 
ul. Płakalnica 45, 1517 Sofia, 
Bułgaria; © Mam 13 lat. Ko- 
cham przyrodę i zwierzęta. Lu- 
bię także czytać książki, Blanka 
Zaslonkalova, Budovateki 4, 


75000 Preśov, CSRS; © Mam 13 
lat i bardzo chciałabym poznać 
moich rówieśników z. Polski, 
Katia Ullrich, Niedere Str. 29, 
7902 Annaburg, NRD; © Mam 
15 lat i chodzę już do szkoły 
średniej. Pragnę nawiązać ko 
respondencję z polskim chłop 
cem w wieku 15-18 lat. Mogę 
pisać zarówno w języku rosyj- 
skim jak i polskim, AnnaAlexo- 
vicova, Nizny Ogrlik 44, 09011, 
CSRS; © Mam 11 lat. Lubię 
filmy fantastyczne a najbar- 
dziej George'a Lucasa i Spiel- 
berga. Lubię także zwierzęta 
i książki. Nie znoszę Nowego 
Jorku — miasta, z którego po- 
chodzę. Chętnie zaprzyjaźnię 
się z wesołą dziewczyną z Pol- 
ski. Proszę tylko przysłać swoje 
zdjęcie, Monika Sulicki, 47-08 
31t Ave. apr. 18, Astoria N.Y. 
11103 USA; © Jestem uczenni- 





cą 5 klasy, Mieszkam w dużym 
mieście na Uralu. Zbieram róż- 
ne ciekawe przedmioty. Napi- 
szcie do mnie — moi rówieśni- 
cy, Swietłana Mikieszkina, ui. 
Aktriabrska 31, Uldibaewo, 
427844 ZSRR; 6 Urodziłam się 
w -1971 r. i obecnie jestem 
uczennicą VIII klasy. Lubię słu- 
chać dobrej muzyki, robić na 
drutach i wyszywać. Interesuję 
się chemią, historią i językami. 
Znam rosyjski i słowacki, Pra- 
gnę korespondować z polskimi 
rówieśnikami. Gabriela Gyurc- 
sik, Kossuth 5, Gyongyos- 
haldsz 3212 Węgry, © Mam 16 
lat. Lubię rock. Zbieram różne 
książki, znaczki i pocztówki 
(również polskie). Pragnę kore- 
spondować z dziewczynką lub 
chłopcem z Polski najchętniej 
w języku angielskim, ale mogę 


"również pisać w języku pol- 


skim, Renata Krasoń, 42 Driggs 
Ave. Brooktyn, Nowy York 
11222; © Mam 15 lat. „Lubię 
sport, taniec, muzykę i wakacje. 
Lubię zawierać przyjaźnie. 
Zbieram monety i różne pa- 
miątki, które wymieniam ze 
swoimi przyjaciółmi. Mogę ko- 
respondować w języku angiel- 
skim, Peter Dadzie, P.O. Box 
15, Abura — Dunkma via cope- 
coast, Centrał-Region, Ghana — 
W/A; © Mam 10 lat i choć jes- 
tem jeszcze mały pragnę po* 
znać nowych przyjaciół, Sergiej 
Wazingin, ul. Gagarina 45/45, 
Nizniekałsk, 423550 ZSRR; 
© Jestem węgierską uczenni- 
cą. Lubię przyrodę, zwierzęta, 
lubię także czytać książki, słu- 
chać muzyki, chodzić na długie 
spacery. Uczę się języka nie- 
mieckiego. i rosyjskiego. Cze- 
kam na listy, Gyorgyi Soos, 
Munkacsy 6., 7133 FADO- Wę- 
gry: © Urodziłam się 19 lipca 
1973 r. Lubię piękno i zbieram 
wszystko co piękne, oczywiście 
w moim odczuciu. Bardzo bym 
chciała poznać miłych rówieś- 
ników, Romana Snydrova, Pa- 
lackeho 830/II, Milada Boleslav, 
29301 CSRS. 





nię za nią, 2a jej: tamiecliem: Chcę: aby 
mi wierzyła, bo naprawdę chcę być z nią. 





Bardzo proszę, koleżanki ikoledzy,po- 
radźcie mi co robić. Na domiar złego je- 


Piać s sie da Za; zaadika 3 
RAE Zbyszek - 





SL git (ak nleaą ŚR ER. 
lanie). Jestem pewna, że nigdy nie znajdę 
się w klasie, która tworzyłaby tak zgrany 
— kolektyw. W a 





i chłopcami w klasie. zac; wrzędzie VI e, AJ Ś 
wą i jak wszyscy mam wakacje. W VII w przysłym zdksi propozycję wycieczki. 
klasie mieliśmy podobną sytuację. Dziew- Może i Twoja klasa przyjmie ją zzadowó- 
częta i chłopcy tworzyli dwie całkiem od- leniem? Ten sposób dawał zawsze dobry 
rębne grupy. Żadna z grup nie uczyniła _ rezultat, więc warto spróbować. 
przyjaznego gestu, trzymaliśmy się z dala ; 

od siebie. Izka z Moreny 

















© Jeśli sierpień 
będziesz spędzał 
w domu... 
© Jeśli nie wiesz 
© Jeśli w podobnej 
sytuacji są inni 


skrzyknijcie się i stwórzcie zastęp 
(grupę, paczkę, klub, klan...) NAL - 


NAL czyli Nieobozowa Akcja Łetnia- 

Każda Komenda Hufca ZHP dla 
takich jak Ty, dla takich jak Wy, tj. nie 
objętych żadną ze zorganizowanych 
form wakacyjnego wypoczynku ma 
przygotowany zestaw _— zadań 
w „Dzienniczku Ekspedycji Zastępu 
Zwiadowców”. W „Dzienniczku” 
jest 14 zadań — do wyboru! 

% W Komendzie Hufca czeka na 
Was instruktor gotów do pomocy. 

% Od poniedziałku do* piątku 
w godz. 7.20-8.30 Rozgłośnia Harce- 
rska nadaje audycję „Halo, wakacje” 
(pr. IV ZE 
wejć 


ch”. zabiydcy sobie a zaliognać Każda z innego 
oralików. Zastępowa ma czerwonego, skarbniczka — niie- 
kronikarka — zielonego... 


% We wtorki o godz. 9.00 są Tele- 
ferie Telewizji Dziewcząt i Chłop- 
ców, a w środy o tej samej porze 
Teiedhzyjny Krąg Harcerzy „Krąg” — 
w obu tych programach są propozy- 
cje nie do odrzucenia. 


3% W każdym wakacyjnym nume- 
rze „Świata Młodych” -też przynaj- * 
mniej: jedna propozycja warta jest 
podjęcia! 

A więc: nie wiesz co robić?... 


PRZYSTĄP DO NAS! DZIAŁAJ! Już 
tylko miesiąc wakacji. Nie wolno go 
zmarnować! Pospiesz ek 


„Perełki” — POORCZĄŃ 


* ł 


śmy się zadaniem sztuka słońcem malowana”. Ciocia 


jednej z dziewczynek pokazała nam, jak się robi wycinanki, Teraz 
robimy pocztówki z wycinankami. Jedną z nich przysyłamy. 


„„Słoneczniki”, Łódź 


Od redakcji: Świetny pomysł. Wasza karteczka jestbardzo ładna. 
Najładniejszy element uśmiechniętego słoneczka. 





„-sZarobii 


* 
my 1200 złotych przy składaniu snopków. Tysiąc 


złotych wpłaciliśmy na konto Polskiego Komitetu Solidarności zNa- 
rodami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej (realizujemy zadanie: „O 
uśmiech wszystkich ge a za 200 kupiliśmy lody dla siebie i ro- 


Mariusz Brzeźny i zastęp „Korsarze” 


dziców. 





_% Meldunki o gotowości do wy- 
'onywania zadań (meldunek nr 
1) oraz meldunki o zakoń: 
działań (meldunek nr2) wysyłki 
«cie tylko do.Komend Hufców. 


„Świat łodych” natomiast 
oczekuj: " KORESPONDEN- 
CJE od NAL. W kore- 
spondencji powinny znaleźć się 


szersze informacje o tym jak się 
bawicie, co zrobiliście, jakie 





|dencji o życiu wakacyjnych 
zastępów czekają prezenty — gry 
ze światomłodowej Listy Gier 
Przebojów. 
Pierwsze gry przesyłamy do 
Łodzi, Mińska Maz., do Nowej 
Huty i Bełchatowa. 





Osiemnaście sposobów przyszycia guzika 


We wtorkowym numerze „ŚM” proponowaliśmy wam „zabawę 
krawiecką” i przyznaliśmy się, że znamy 18 sposobów przyszycia 


guzika Oto one: 


R 


Może ktoś zna jeszcze inne 
warianty? 

Przy okazji, jeszcze jedna za- 
bawa dla inteligentnych zaczer- 
pnięta z książki St. Borowieckie- 
go i M. Klimowej pt. „Gry i zaba- 
wy nakoloniach i zimowiskach” 
(książkę polecamy zastępom 
NAL!) 

Oto sześć krążków ułożo- 
nych w dwu rzędach — piono- 
wym i poziomym. W rzędzie 
pionowym są cztery krążki. 
W poziomym — trzy. Jak przesta- 
wić tylko jeden krążek, aby 
w każdym rzędzie było ich po 
cztery? 













„Kolor ametystu, to najzimniej- 
szy błękit i najgorętsza czerwień, 
złane w jedną nową tajemniczą 
barwę. Jakby gorący, pełen dosytu 
dzień przyobiekł się w chłodny, li- 
liowy zmierzch” — czytamy w wy- 
danej w początkach naszego wieku 
książce o magicznych właściwoś- 
ciach szlachetnych kamieni. Bo też 
ze wszystkich cennych odmian 
kwarcu, ten właśnie minerał barwę 
ma najpiękniejszą. Przed wiekami 
chętniej niż ze spowinowaconego 
z nim kryształu górskiego wykony- 
wano z niego bransoletki, naszyjni- 
ki, pierścionki. Często także używa- 
no go do wyrobu pucharów i kieli- 
chów do wina, lub przynajmniej 
inkrustowano je nim. Wierzono 
bowiem, że te fioletowe kamienie 
„odejmują złą moc napojowi”. Po 
grecku „ametysthos” — znaczy 
„niepijący”. Starożytni byli przeko- 
nani, że sproszkowany ametyst do- 
dany do trunku zapobiega upiciu 
się, 

'"  "Mineralodzy ametystem nazy- 
wają kwarc o naturalnej barwie 
fiołkowej lub purpurowej. Najwię- 
ksze skupienia tego minerału wy- 

w. żyłach kwarcowych 
przecinających masywy granitowe 
lub wapienne. Podobnie jak krysz- 
tał górski, kamień ten najchętniej 


KRYSZTAŁY W KOLORZE FIOŁKÓW 


przybiera regułarną, geometrycz- 
ną formę słupka zakończonego pi- 
ramidką. Najbardziej intensywne 
zabarwienie występuje przy pod- 
stawie, przy wierzchołku kryształu 
kolor-stopniowo jaśnieje. 


Ametysty często tworzą prze- 
piękne geody wypełnione kilku — 
a nawet kilkunastocentymetrowy- 
mi minerałami. Przy odrobinie 
szczęścia można natrafić na szczot- 
ki krystaliczne, które mają wiele 


barwnych odcieni. Zdarza się, że 
kryształki na zewnątrz zbudowane 
są z czarnych jak smoła morionów, 
zaś wewnątrz znajdują się bezbar- 
wne kryształy górskie lub fioleto- 
we ametysty. W połowie lat 70- 
tych na Bukowej Górze w pobliżu 
Kamiennej Góry natrafiono na 
szczotkę ametystową o rozmiarach 
jednego mietra kwadratowego, 
wypełnioną setkami kolorowych 
kryształków! 

Przydatne w jubilerstwie, prze- 
zroczyste okazy o ładnych geome- 
trycznych kształtach znaleźć jest 
niełatwo. Znacznie częściej spoty- 
ka się minerały zmętniałe, nierów- 
nomiernie zabarwione lub spęka- 
ne. Biżuterii z nich zrobić nie moż- 
na, ale i tak mogą stanowić ozdobę 
każdej kolekcji  zbieracza — 
amatora. 

Największe ilości ametystów 
występują w naszym kraju na Do- 
Inym Śląsku. Spotkać je można 
w dolinie Złotego Potoku oraz 
w dolinie Szrenickiego Potoku 
w pobliżu Szklarskiej Poręby. Cie- 
kawe kamienie znajdują się też 


w pobliżu Kamiennej Góry w nie- 
czynnym kamieniołomie w Lubie- 
chowej, w Różanej — na wschod- 
nim zboczu góry Wołek iw Kletnie 
niedaleko Stronia Śląskiego na 
hałdach nieczynnej kopalni. 

Kilkucentymetrowe, jasnofiole- 
towe kryształy występują też w Gó- 
rach Sowich m.in. w nieczynnym 
kamieniołomie w Rzeczce. Na od- 
łamki ametystów natrafić można 
też w żwirach i piaskach wielu gór- 
skich potoków w Karkonoszach. 

Na obszarze Polski południowej 
ametysty występują w okolicach 
Regulic, Tenczynka, Niedźwiedziej 
Góry w województwie krakow- 
skim, a także w Tatrach w rejonie 
Skupniowego Upłazu. 

Naukowcy długo nie potrafili 
wyjaśnić pochodzenia fiołkowej 


W dawnych wiekach często wyrabiano z ametystu talizmany, któ- 
re, jak wierzono, strzec miały czystości duszy i ciała. Przypisywano 
bowiem temu kamieniowi własności unicestwiania zła. Medycy 


barwy tych minerałów. Dopiero na 
początku XX wieku odkryto, że ko- 
lor ten powstaje pod wpływem od- 
działywania promieni X i gamma. 
wystawione zbyt dłu- 
go na działanie promieni słonecz- 
nych tracą swoją piękną fiołkową 
barwę, przybierając odcień żółto- 
zielony. Podobnie zachowują się 
pod działaniem sztucznego pro- 
mieniowania — ultrafioletu. Nato- 
miast po długotrwałym podgrze- 
waniu w temperaturze powyżej 
500 stopni Celsjusza następuje 
trwałe odbarwienie. Można je 
przywrócić naświetlając je promie- 
niami rentgenowskimi lub gam- 
ma. W ten właśnie sposób „farbuje 
się” syntetyczne ametysty. 
(io) 


Fot. Wojciech Wróblewski 


zalecali noszenie go osobom łatwo wpadającym w gniew oraz - 


cierpiącym na melancholie. 


Klejnoty z ametystów uznawano niegdyś za symbol wszelkiej 
władzy. Panuj jący nosili je chętnie jako oznakę swego dostojeństwa. 
Heroldowie roznoszący po kraju wezwanie do wojny często legity- 
mowali się ametystowym pierścieniem swego pana. 


VZOVMIDIMZSOd AV1ZS 


(GL) MOJSHVAS 


Nasze hasło na najbliższe dni: 


„Głodnemu chleb na myśli... a nam traperskie bułki!” 


Wasz Wagabunda 


W BIWAKOWYM KOCIOŁKU 


Zgodnie z obietnicą już dziś możemy 
sobie upiec w naszym piecu z puszki 
pierwszy traperski chleb lub bułki. Ważne 
jest, by ognisko, w którym umieścimy 
nasz piec, miało dużo grubych żarzących 
się węgli z twardego drewna. Rozgarnia- 
my je i umieszczamy w nim piecyk, obsy- 
pując go po bokach węglami. W czasie 
pieczenia powinniśmy po obu bokach 
piecyka utrzymywać - stały niewielki 
ogień. Ale najpierw musimy przygotować 
ciasto. 


Traperski chleb. Na pół kilo mąki weź 15 
gramów drożdży. Na godzinę przed pie- 
czeniem  rozkrusz starannie drożdże 
i zmieszaj na sucho z mąką tak, by riie było 
grudek. Dodaj wody i wyrabiaj ciasto 
czystą ręką do takiej gęstości, by odcho- 
dziło od dłoni, ale nie było za twarde. 
Posól! Naco najmniej pół godziny postaw 
miskę z ciastem w pobliże ogniska (nakryj 
czystą ściereczką lub czystymi liśćmi ło- 
pianu), by nieco urosło. Obracaj miskę, by 
nagrzewało się równomiernie. Potem for- 


„muj z ciasta niewielkie bochenki i układaj 


na blasze. Włóż do pieca na ok. 25-30 
minut. Pod koniec pieczenia przekłuj bo- 
chenki zaostrzonym suchym i cienkim pa- 
tyczkiem. Jeśli po wyjęciu patyk jest su- 
chy, a bułki są już dostatecznie przyrumie- 
nione, można wypiek wyjmować ostroż- 
nie z pieca. 


Słodkie bułki polowe. Na pół kilo mąki 
weź czubatą łyżeczkę proszku do piecze- 
nia, płaską łyżeczkę soli, dwie czubate 
łyżki cukru pudru. Zmieszaj wszystko do- 
kładnie na sucho. Następnie dodaj dwie 
łyżki stołowe oleju i tyle wody (stopnio- 
wo!), by otrzymać ciasto jak przy chlebie. 
Wyrabiaj ciasto szybko, ale nie ręką, lecz 
kopystką lub łyżką. Podziel na małe porcje 
i formuj z nich spłaszczone kulki — bułki. 
Ułóż je na blasze natłuszczonej nieco ole- 
jem. Piecz jak chleb lub nieco krócej, wza- 
leżności od wydajności ogniska. Spraw- 
dzaj także patyczkiem jak w poprzednim 
przepisie. 


JAK 
ZAPAKOWAĆ 
PLECAK? 


— Co?! Jeszcze raz „jak pakować ple- 
8ak''?! - spytano mnie w redakcji. — Przecież 
to już chyba każdy umie?! 

Nic podobnego! Mam oczy i widzę, jak 
męczą się ze źle zapakowanymi plecakami 
ńiektórzy „traperzy”, „turyści” i „tygrysy 
tras”. Myślę, że i wam przyda się kilka rad 
w tej sprawie. 

Popatrzcie na rysunek. Pokazuje on wnę- 
trze plecaka, dokładniej — nie sam plecak, 
ale to, co do niego po kolei włożymy. 

Zaczniemy od dołu. C — to głównie rzeczy 
ciężkie, takie jak np. konserwy w puszkach 
(zawinięte 'w sweter dla „zmniejszenia 


Na 
komicznych 
ścieżkach 


twardości”” ładunku) czy zapasowe cięższe 
buty. Od dna i pleców izolujemy ładunek 
częścią M — „miękkościami” — położonymi 
płasko: kocem, płachtą namiotową, śpiwo- 
rem itp. Warstwa SO — to sprzęt obozowy 
(np. kołki namiotowe, części masztów, liny 
itp. ). Wyraźnie widać, że jadło i picie, przy- 
bory toaletowe, peleryna, apteczka osobis- 
ta, zapałki, latarka są „pod ręką”. 

To są „ogólnotraperskie” zasady pako- 
wania plecaka. Szczegóły będą oczywiście 
zależały od typu posiadanego przez was 
sprzętu oraz charakteru wyprawy, ilości 
przegródek i kieszeni w plecaku itp. 


ABC GRZYBIARZA 


część I ę 
Grzyby jadalne 


Grzyby są co roku źródłem ra- 
dości, ale te: POYCYA A 


matu. Bowiem na temat przydat- 
do spożycia wielu grzybów 
= RE py to 


ków zapytania. Zaś wszystkim 
grzybiarzom proponujemy przyjąć 
jako koronną zasadę: 

ZBIERAJ TYLKO TE GRZYBY, 
KTÓRE NAPRAWDĘ DOBRZE 


te są wspólną nazwą: : prawdziwek. 


cza wprost z patelni. Niestety, częs- 
to bardzo zaczerwione. 

5. 6. 7. KOŹLARZ. Jest u nas 
kilka gatunków, znanych i łubia- 
nych. Bardzo smaczne, ale, nieste- 
ty, szybko ulegają zaczerwieniu 
(„robaczywieją”'). Łatwe do rozpo- 
znania, trudne do  pomylenia 
"Z REOODOE pajacyk ROSJA naj- 


dleśnych. Na ilustracji koźlarz czer- 
wony, brzozowy i babka. 

8. KURKA (PIEPRZNIK JADAL- 
NY). Bardzo pospolity, mały grzyb, 
wyrastający masowo już wczes- 
nym latem w suchych borach sos- 
nowych. Smaczny, doskonały na 
marynaty, dobrze znoszący trans- 
port. Nie do pomylenia z innymi 
grzybami. W sumie — bardzo war- 
tościowy. 


WARTO WIEDZIEĆ... 
ee Saba zewami. Na ogół dany gatunek 
le czasem i kilkoma gatunkami drzew. Np. 
maślak zwyczajny z sosną, maślak zółty 
ip: « Gieyby te rosną pod „swoimi drzewami, co ułatwia 3 


oj wkładać do kosyków lub innych prze- 

wiewnych pojemników, natomiast nigdy - do torebek foliowych, w których 
się zaparzają. * 

* Grzyby niejadalne, zaczerwiońe czy zinny. ch powodów nieprzydatne- 

RR YÓĆ Kopanie i deptanie jakichkolwiek grzybów — to barbarzyń- 


= Nie wygrzebujmy zbyt młodych, małych owocników! 





1 SĘKACZEM DO GHORZOWA 


Gdy przed rokiem pojawiły się w Warsza- 
wie na spotkaniu podsumowującym turniej 
„Moskwa'85”, były onieśmielone i ciche. 
Nic dziwnego — po raz pierwszy zetknęły się 
z tyloma drużynami mającymi na koncie 
sukcesy, o jakich one dotychczas w ogóle 
nie marzyły. Jak tu się więc porównywać 
z białostockimi „Jodłami” czy świdnickimi 
„Dębami”? 

Wystarczył jednak rok i doświaczenia ze- 
brane na tamtym spotkaniu zaczęły procen- 
tować... 

„Chyba nie mamy kompleksów. Oczy- 
wiście zdajemy sobie sprawę z tego, że 
istnieją drużyny lepsze od nas, jednak to nie 
powód, żeby rozpaczać. Mamy się na kim 
wzorować i chyba właśnie dlatego jesteś- 
my lepsze niż przed rokiem. Przede wszyst- 
kim jednak liczy się to, że nasza praca daje 
nam wiele radości”. 

42 Drużyna Harcerska im. Fryderyka Cho- 
pina należy do najlepszych środowisk dzia- 
łających w Bielsku Podlaskim i całej chorąg- 
wi białostockiej. Wyniki tegorocznego 
współzawodnictwa „Pod znakiem przyjaź- 
ni” organizowanego przez Główną Kwaterę 
ZHP pokazały, że iw rywalizacji zdrużynami 
reprezentującymi inne chorągwie nie są 
bez szans. Świadczy o tym zdobycie jednej 
z głównych nagród — zaproszenia na Cen- 
tralny Międzynarodowy ObózPokoju i Przy- 
jaźni do Chorzowa. 

Harcerze z „czterdziestki dwójki” tworzą 
także zespół artystyczny „Płomyki”. Biorą 
udział w wielu przeglądach i festiwalach, 
odnosząc sukcesy. Największym z nich było 
zwycięstwo w konfrontacjach zespołów 
działających pod patronatem spółdzielni 
mieszkaniowych, osiągnięte rok temu 
w Łodzi. 

Taniec i śpiew są właśnie tym, co najbar- 
dziej lubią. Bez nich nie może się odbyć 
żadna zbiórka; to także jeden z najważniej- 
szych elementów obrzędu przyjmowania 

- nowych członków. Każdy z kandydatów 


musi przywitać się ze wszystkimi maskotka- 
mi (a nazbierało się ich sporo przez lata), po 
czym, trzymając najważniejszą z nich — plu- 
szowego psiaka, składa specjalne uroczyste 
„Ślubowanie z psem”. 


Co jakiś czas odbywają się także spotka- 
nia z byłymi członkami drużyny. Niektórzy 
z nich (właściwie — niektóre, bo w większoś- 
ci są to dziewczęta) mają już za sobą matu- 
rę, jednak w dalszym ciągu chętnie utrzy- 
mują kontakty z młodszymi koleżankami 
i drużynową — druhną hm PL Stanisławą 
Korzeniewską. 


Szczególną atrakcją takich spotkań jest 
sękacz — tradycyjne ciasto podlaskie 
o wspaniałym smaku. Dziewczęta z Bielska 
zamierzają zabrać go także do Chorzowa, by 
poczęstować koleżanki i kolegów z innych 
krajów. 

Podczas wakacji członkowie drużyny roz- 


jechali się po całej Polsce. Najlepsi do Cho- 
rzowa i na Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej do Kiele, i inni zaś na „obóz brązo- 
wych sznurów”. 


A za rok drużyna będzie jeszcze lepsza — 
tak twierdzą w Bielsku Podlaskim. Gdyby 
jeszcze udało się wygospodarować jakieś 
pomieszczenie na harcówkę... Obecnie 
zbiórki odbywają się w jednej z klas, co jest 
kłopotliwe zarówno dla szkoły jak i samych 
harcerzy. Przydałby się więc jakiś własny 
kąt. 


Pora, by o tym myśleć, przyjdzie jednak 
dopiero we wrześniu. Na razie najważniej- 
sze jest, by udały się wakacje i... sękacz, 
którym poczęstowani będą zagraniczni 
goście w Chorzowie! 


(jam) 
Fot. J. Łopuszyński 








Takiej okazji twórcy techniki dawno już nie mieli, 


młodych zachęcamy 


a więc 
dorosłych namawiamy 
a wszystkich gorąco zapraszamy! 
członkowie klubów i pracowni! 
naukowcy! © amatorzy! 


Ogłaszamy dziś wraz ze Związkiem Młodzieży Wiej- 


rzemieślnicy! 


skiej i Towarzystwem Kultury Technicznej 


KONKURS 


NA ZABAWKĘ 


 POLITECHNICZNĄ 


z wieloma e nagrodami! 





N a plon tego konkursu 

trzeba będzie co 
prawda poczekać ponad rok, do 
czerwca 1987 r., ale już dziś trze- 
ba się cieszyć, że został ogło- 
szony. Najlepiej zaś cieszyć 
się... czynnie, poprzez wzięcie 
w nim udziału!!! 

Narzekania na nasze zabawki 
słychać nie od dziś i trudno się 
dziwić. Nie dość, że nader częs- 
to są nietrwałe i nieestetyczne — 
to na dodatek są pomyślane tak, 
że nie zaspokajają ciekawości 
dzieci, nie pozwalają im na sa- 
modzielne, twórcze działanie. 
Zarazem, zbyt prosta, prymi- 
tywna zabawka nie rozbudza 
zainteresowania techniką. Zain- 
teresowania, które — zdaniem 
organizatorów konkursu - nale- 
żałoby rozbudzać już w najmło- 
dszym wieku. 

To mając na uwadze, organi- 
zatorzy - Związek Młodzieży 
Wiejskiej i Towarzystwo Kultury 
Technicznej - określili warunki 
jakie powinna spełniać zabaw- 
ka. Oto one: 

Prostota i oryginalność 
budowy 

Możliwość rozkładania na 
części. Pozwala to dziecku od- 
kryć, jak zabawka jestzbudowa- 
na i do czego służą jej poszcze- 
gólne elementy. 

Możliwość składania na 
różne sposoby, tak, by można 
było uzyskać rozmaite postacie 
końcowe tej zabawki. 

Możliwość operowania 
między innymi kształtem i kolo- 
rem zabawki. 

W konkursie mogą brać 


udział osoby 


pracowni artystycznych, zakła- 
dów produkcyjnych oraz ze- 
społów badawczych T nauko- 
wych. 

Na konkurs należy nadesłać 
przede wszystkim projekt za- 
bawki w postaci egzemplarza 
prototypowego w skali 1:1. Do- 
puszczalne są pewne uprosz- 
czenia w doborze materiałów, 
z których ten prototyp jest zbu- 
dowany. 

Prace należy nadsyłać do dnia 
31 marca 1987 r. pod adresem: 
Muzeum Techniki, PKiN, 00-950 
Warszawa z dopiskiem „Kon- 
kurs na Zabawkę Politechni- 
czną”. 

Przewiduje się szereg nagród 
pieniężnych. Pierwsza 
wyniesie 100 tys. zł. Komisja 
Konkursowa zastrzega sobie 
prawo zmiany wysokości oraz 
sposobu podziału nagród. Naj- 
ciekawsze z konkursowych za- 
bawek będą pokazane na wysta- 
wie prac konkursowych, która 
odbędzie się w czerwcu 1987 r. 
w salach Muzeum Techniki 
NOT. Uwaga! Organizatorzy 
proszą wszystkich posiadaczy 
ciekawych zabawek politechni- 
cznych, by je udostępnili w celu 
pokazania na tej właśnie wysta- 
wie! Najciekawsze też będą na- 
grodzone, niezależnie od na- 
gród dla autorów nowych 
zabawek. 

Nasza redakcja także zachęca 
do licznego udziału w konkur- 
sie. Popieramy wszystkie działa- 
nia, które przyczyniają się do 
popularyzacji zabawek  poli- 
technicznych i do rozbudzania 
jakże uzasadnionego na nie 


apetytu! (tok) 
Fot. M. Szymański 





To oczywiście żart — nietoperze nie wkręcają się we włosy! 


WIECZORNI ŻEGLARZE, 


czyli 


co można obserwować 
w życiu nietoperzy latem? 


e miesiące są w życiu 
naszych nietoperzy porą 
największej aktywności. Najła- 
twiej je wtedy spostrzec jak 
uganiają się za owadami wśród 
drzew, zarówno w osiedlach, 
w parkach, jak i w lasach. Do- 
skonałą okazją do podpatrywa- 
nia obyczajów nietoperzy są 
wakacyjne wyjazdy. Na wycie- 
czkach, koloniach i obozach 
nasz kontakt z przyrodą jest bli- 
ższy, zwykle też przebywamy 
w miejscach, gdzie środowiskow 
przyrodnicze nie jest jeszcze 
zniszczone i gdzie żyje więcej 
nietoperzy, niż w zanieczysz- 
czonych, ubogich w roślinność 
miastach. 

Ze swych dziennych kryjó- 
wek pierwsze nietoperze wyla- 
tują na łowy tuż po zachodzie 
słońca, a niekiedy nawet 
wcześniej, gdy nie jest jeszcze 
zbyt ciemno, a jaskółki i jerzyki 
nie zakończyły wieczornych lo- 
tów. Spośród krajowych gatun- 
ków najwcześniej pojawiają się 
borowce i karliki. Pospolity 
i dość liczny w całym kraju nie- 
toperz — borowiec wielki, wy- 
stępujący głównie na terenach 
leśnych, jest bodaj najłatwiej- 
szy do zauważenia. Należy do 
najlepiej latających nietoperzy 
i ztego chyba powodu w języku 
niemieckim nadano mu piękną 
nazwę „Abendsegler” — „wie- 
czorny żeglarz! ”* 

Borowce wielkie często poja- 
wiają się na otwartych prze- 
strzeniach — na skrajach lasów 
i nad leśnymi polanami, zdra- 
dzając swą obecność charakte- 
rystycznym głosem. Jeszcze 
przed wylotem z kryjówek, mie- 
szczących się w dziuplach 
drzew, nietoperze te odzywają 
się dość intensywnie, co umoż- 
liwia dość łatwe ich odnałezie- 
nie. W takim przypadku warto 
wybierać się w to miejsce — 
przez kilka dni, wieczorem — by 
zaobserwować porę wylotu 
nietoperzy i określić liczbę 
osobników, - zamieszkujących 
w dziupli. Najbardziej wytrwa- 
tym obserwatorom być może 
uda się stwierdzić, od czego 
zależy pora wylotu? 

Zdarza się niekiedy, że w let- 
nie wieczory w pogoni za owa- 
dami nietoperze wpadają do 
budynków. Takie nieoczekiwa- 
ne spotkania wywołują często 
dużo zamieszania, a przestra- 
szeni lokatorzy na ogół usiłują 
jak najszybciej przepędzić nie- 


proszonych gości. Równie 
przestraszne nietoperze tracą 
wtedy orientację i mają kłopoty 
z odnalezieniem miejsca, przez 


które wieciały, Zachowanie 


spokoju (bo przecież nietoperz 
to nie upiór i naprawdę nie 
wkręca się we włosy) może się 
okazać najlepszym rozwiąza- 
niem. A poza tym warto wyko- 
rzystać jedną z niewielu okazji 
obserwowania latających nie- 
toperzy z bliska i przy dobrym 
oświetleniu. 

Sztuczne światło wabi w no- 
cy wiele owadów, a za nimi 
podążają nietoperze. Zwróćmy 
uwagę na nocne motyle, krążą- 
ce wokół zapalonej żarówki 
w ulicznej latarni. „Większa 
ćma” może się okazać polują- 
cym karlikiem malutkim, jed- 
nym z najmniejszych krajo- 
wych nietoperzy, o ciężarze cia- 
ła ok...5 g! Także w świetle obo- 
zowego ogniska widać czasem 
przelatujące nietoperze. Zacho- 
wują one jednak pewien dys- 
tans w stosunku do ognia, 
w przeciwieństwie do ciem, 
które wiedzione instynktem 
podlatują za blisko i zwykle 
giną. 

W lecie nietoperze wykazują 
zwiększone zapotrzebowanie 
na pokarm, co jest związane 
z przyjściem na świat młodych 
i ich karmieniem. Samice przed 
porodem łączą się w grupy, 
zwane koloniami rozrodczymi 
i zasiedlają na ogół trudno do- 
stępne kryjówki. W zależności 
od gatunku mogą to być, np. 
rzadko odwiedzane strychy za- 
budowań, czy dziuple drzew. 

Młode nietoperze rodzą się 
w czerwcu lub w pierwszych 
dniach lipca. Początkowo prze- 
bywają one z matkami, ucze- 
pione ich sutków, ale po kilku 
dniach w porze polowania są 
pozostawiane w kryjówkach, 
tworząc swoiste „nietoperzo- 
we przedszkola”. 

Odnalezienie kolonii rozrod- 
czej nietoperzy nie jest łatwe. 

Stosunkowo najczęściej zda- 
rza się to w przypadku tych ga- 
tunków, które zasiedlają stry- 
chy lub różne szczeliny w bu- 
dynkach, np. za okiennicami. 
Powinniśmy wiedzieć, że nieto- 
perze są w tym czasie bardzo 
wrażliwe na niepokojenie i na- 
sza ewentualna wizyta na stry- 
chu nie może trwać zbyt długo. 
Nawet krótkotrwała obserwa- 
cja pozwoli jednak na ustalenie 


wielkości kolonii rozrodczej 
i stopnia rozwoju młodych. Po- 
wtórną kontrolę możemy prze- 
prowadzić pod koniec lata, kie- 
dy młode będą już wyrośnięte 
i uda się określić o ile osobni- 
ków powiększyła się kolonia. 
Częstsze kontrole nie są wska- 
zane, a tym bardziej chwytanie 
nietoperzy. 

Przebywanie na strychu 
w upalny dzień nie jest zbyt 
przyjemne ze względu na panu- 
jącą tam wysoką-temperaturę 
powietrza. Nietoperze należą 
do zwierząt ciepłolubnych, ale 
i one pod koniec upalnego dnia 
są bardzo spragnione i po wie- 
czornym wylocie najpierw kie- 
rują się do wodopoju. Ustale- 
nie miejsca, gdzie ssaki te piją 
wodę, pozwoli na przeprowa- 
dzenie jeszcze jednej ciekawej 
obserwacji. Najlepiej w tym ce- 
lu odnaleźć małe śródleśne 
zbiorniki wodne w terenach po- 
zbawionych większych wód, 
gdzie zwykle zlatują się nieto- 
perze z dalszych okolic. 

Niektóre strychy budynków 
nagrzewają się tak bardzo, że 
nietoperze są zmuszone na pe- 
wien czas opuszczać kryjówkę, 
nawet w ciągu dnia. Można: 
wtedy spotkać po kilka osobni- 
ków krążących wokół domu. 
Czasem przyczyną dziennego 
wylotu stają się buszujące na 
strychu drapieżniki: koty 
i kuny. 

. Spotkanie nietoperzy latają- 
cych w dzień i śledzenie ich lotu 
bardzo ułatwia odnalezienie 
konkretnego miejsca, gdzie się 
ukrywają. 

Z przedstawionych przykła- 
dów wynika, że obserwacje 
nietoperzy nie należą do ła- 
twych, a często pomaga nam 
w nich przypadek. Ale to prze- 
cież w dużej mierze decyduje 
o ich atrakcyjności. Do dziś nie 
znamy bowiem wielu szczegó- 
łów biologii nawet niektórych 
gatunków zamieszkujących Eu- 
ropę. Zachęcam wszystkich do 
obserwowania nietoperzy i za- 
pisywania nawet banalnych, 
jak się nam wydaje, obserwa- 
cji. O wynikach napiszcie do 
„Świata Młodych”, w miarę 
możliwości dołączając rysunki 
lub zdjęcia nietoperzy i ich kry- 
jówek. 


GRZEGORZ LESIŃSKI 
Fot autora 


ff, jak gorąco! Ale nieinży- 

nierowi Kazimierzowi 
Marciniakowi. jak ryba w wo- 
dzie czuje się on podczas naj- 
większego upału. Gorące dni 
w kraju zaledwie przypominają 
afrykański tropik. 

— Bywa, że Europejczycy — 
mówi inżynier — wyjeżdżają 
z Afryki w ciężkim rozstroju 
nerwowym. „Smutek _ tropi- 
ków”, choroba nieprzystoso- 
wanych białych ludzi... Przyczy- 
nia się do tego stanu nie sam 
klimat, lecz uczucie wyobcowa- 
nia. Jeśli człowiek mu się podda 
— jest źle. Trzeba respektować 
potrzeby organizmu: dużo pić 
oraz nie zasklepiać się wyłącz- 
nie w pracy zawodowej. Zainte- 
resowanie otaczającym na co 
dzień życiem chroni przed nos- 
talgią. 

Inż. Marciniak, specjalista od 
melioracji wodnej, rzetelnie 
przygotował się do pracy 
w Afryce — ukończył arykanisty- 
kę, podyplomowe studia na 
Uniwersytecie Warszawskim, 
kształcące specjalistów mają- 
cych współpracować z krajami 
rozwijającymi się. „Zaliczył”” też 
w SGPiS wyższy kurs planowa- 
nia. Po raz pierwszy wyjechał do 
Afryki w 1967 r. Ponad 6 lat 
w swoim zawodzie przepraco- 
wał w Maroku; wtedy nauczył 
się arabskiego. W 1978 r. znalał 
się w Nigerii i był tam 8 lat. 
Znajomość języka hausa z miej- 
sca zjednała mu Nigeryjczyków. 

- Zostałem skierowany — 
opowiada — do' pracy w Dżos. 
jest to stanowe miasto na pła- 
skowyżu centralnej Nigerii, tu 
język hausa używany jest naj- 
częściej. Językiem urzędowym 
w całej Nigerii, którą zamiesz- 
kuje blisko 250 plemion, jest 
wprawdzie angielski, ale w bu- 
szu nikt ze starszych ludzi nim 
nie włada. Biały, który zna język 
tubylców, traktowany jest 
z sympatią, to zrozumiałe. Gdy 
robiłem zakupy na bazarze, po- 
dawano sobie ponad głowami 
i towarem informację: ten biały 
mówi hausa, co brzmiało w ory- 
ginale bature — hausa! 

Inżynier z Polski mieszkał 
w wieloosobowym, jak to się 
mówi. „bloku”, w którym on, 
jego żona i syn byli jedyną ro- 
dziną białą. Mały Hubert bawił 
się z czarnymi dziećmi, do cze- 
go i znajomość języka nie bywa 
konieczna, na początku za to 
często go dzieci dotykały i po- 
cierały, by sprawdzić czy na- 
prawdę jego skóra jest taka in- 
na, biała. 

Któregoś dnia Hubert, wów- 





Tancerki wkrótce pokażą, jak 


wygląda taniec 


dziewcząt. 


tradycyjny 


czas mający niewiele ponad 2 
lata, wymknął się na ulicę z do- 
mu znajomych, gdzie był w goś- 
cinie. Zaczął iść ulicami -w kie- 
runku domu rodziców. Białe 
dziecko maszerujące bez opieki 
kowano się nim, a nawet zawie- 
ziono do telewizyjnego studia, 
by ogłosić komunikat o znale- 
zieniu białego chłopczyka. 

— Tymczasem my rozpoczę- 
liśmy gorączkowe. poszukiwa- 
Zginęło nam dziecko, tełe- 
wizji nie oglądaliśmy, szukaliś- 
my syna! Cała ulica pomagała, 
wszyscy się włączyli. W rezulta- 
cie z telewizji naszego Huberta 
przewieziono na posterunek 
policji. W najlepsze zaprzyjaźnił 
się z komisarzem i podobno je- 
dyne co go niepokoiło, to fakt, 
że nie widział tam łóżka, martwił 
się gdzie będzie spać... | tu 
w komisariacie go odnaleź- 
liśmy. 

ludzie są tu przyjaźnie do 
siebie nawzajem nastawieni, nie 
zasklepiają sięw swoich wyłącz- 
nie sprawach. Kiedy miałem wy- 
padek, okazano i mnie, i mojej 
rodzinie bardzo dużo serdecz- 
ności. Żonę stałe wypytywano, 
jak ja się czuję i wyrażano ra- 
dość, że już jest lepiej. 





ednym z moich zadań była 

modernizacja farmy rybnej 
w Panyam. Stawy rybne na ob- 
szarze 100 ha założono tu przed 
laty, hoduje się w nich karpie, 
jest to jedna z największych te- 
go typu hodowli w Afryce. 
W. poprzednim dziesięcioleciu 
też zresztą pracował w Panyam 
Polak,dr Stanisław Danielewski, 
osiągając niezłe wyniki. Wów- 
czas Nigeria była potentatem 
w eksporcie orzeszków ziem- 
nych. Nie nadające się na eks- 
port wszełkie odpady orzesz- 
ków używano jako podstawową 


Polacy w świecie 





karmę dia ryb. Kiedy ja przyje- 
chałem, orzeszków w Nigerii 
tak dużo nie uprawiano, bogac- 
twem stała się nafta. Z hodowią 
ryb już były pewne klopoty 
a i organizacja pracy w Panyam 
szwankowała. 

Aby poprawić warunki socjal- 
ne ludzi zatrudnionych na far- 
mie postanowiłem doprowa- 
dzić do osiedlawodę pitną. Dwa 
kilometry dalej znajdowało się 
źródło, które chciałem wyko- 
rzystać do tego celu. I tu zaczęły 
się kłopoty. Według miejsco- 
wych wierzeń w źródłe zamie- 
szkiwał duch — dżu-dżu. Nie 
wolno go było obrazić, użycie 
ostrych narzędzi było zakazane. 
„Dżu-dżu będzie się mścić” — 
mówiono. A kopać trzeba było 
i to czymśostrym! Ujęcie źródła 
oczyszczenia terenu itd. Z wiel- 
kim trudem — przeszkadzały 
w tym gąbczaste korzenie 
ogromnych figowców, wśród 
których kłębiły się węże-wyko- 
pany rów został zasypany w no- 
cy. Cała ciężka praca na nic. 
Pertraktacje z miejcowymi trwa- 
ły, ałe nawet minister nic nie 
mógł zdziałać! Porozumiałem 
się z szefem wioski. Dowiedzia- 
iem się, że prawa do źródła 
z dżu-dżu mają dwie rodziny.. 
Ostatecznie postawiły warunek, 
że jeśli dostaną dużą bańkę ole- 
ju, barana i ryby, to odprawią 


odpowiednie obrzędy, przebła- 
gają duchy przodków i dżu-dżu. 
Tak_się stało. Wodę doprowa- 
dziłem i po dziś dzień leci 
z kranów. 


W w Nigerii nie brak. 
Ogromna rzeka Niger 
i wpadająca do niej Benue (wid- 
nieją w herbie państwa) stano- 
wią ogromne możliwości dla 
budowy elektrowni i zapór 
wodnych. Zbudowano już duży 
zbiornik w Kaindżi, dostarcza 
on energię elektryczną prawie 
dla całej Nigerii, inne są 
w budowie. 

Jest więc dostatek wody, ale 
brak białka to afrykański pro- 
blem numer jeden. Przeciętnie 
Nigeryjczyk spożywa 8-9 kg 
mięsa rocznie. Do tego około 15 
kg (rocznie) ryb. 

Jest jednak taki dzień w roku, 
kiedy ryb jest pod dostatkiem. 
To „Święto ryby”, tzw. fishing 
festiwal organizowany w po- 
szczególnych rejonach kraju. 
Każda metoda łowienia i łapania 
ryb jest wtedy dozwolona. Od8 
rano do 13 wolno łowić w rze- 
kach, stawach, gdzie się da! 
W ruch idą podbieraki, kosze, 
sieci, dzidy nawet. Niektóre 
okazy ryb, np. sandacza nigeryj- 
skiego, ważą 30-45 kg. Szczęśli- 
wy zdobywca największej ryby 
otrzymuje cenną nagrodę, zda- 
rza się, że i samochód! 





Nigeryjski rząd bardzo ceni 
wszelkie przejawy tradycji, tro- 
szczy się o zachowanie folkloru. 
Miejscowe zespoły taneczne 
mają pole do popisu, a taniec 
Afrykanie mają przecież we 
krwi. 

w Dżos - 200-tysięcznym 
mieście, leżącym w wyeksploa- 
towanym przez Anglików zagłę- 
biu cynowym - oprócz muzeum 
cyny jest również muzeum re- 
gionalne, zorganizowane przez 
architekta prof. Dmochowskie- 
80, Polaka z Gdańska. A obok 
i skansen tradycyjnego nigeryj- 

skiego budownictwa. 


mieszkaniu inż. Marci- 
niaka, tak jak u wielu 
powracających z Czarnego Lądu 
widać, że gospodarz o Afryce 
pamięta. Wiszą nawet trofea 
myśliwskie, gdyż inżynier jest 
zapalonym myśliwym. Najwię- 
ksze zainteresowanie wzbudzi- 
ły we mnie jednak nie spreparo- 
wane czaszki ustrzelonych an- 
tylop, nie piękne rzeźby z ciem- 
nego drewna, lecz dwa ususzo- 
ne owoce baobabu, wielkie jak 
strusie jaja. 
Inżyniera 
Kazimierza Marciniaka 
z Legionowa odwiedziła: 
ANNA GRZYBOWIECKA 


Fot. Kazimierz Marciniak 
i archiwum 





A 


Inż. Kazimierz Marciniak ze złowioną w Panyam rybą, której miej- 
scowa nazwa brzmi giwan-ruwa (lates niloticus) 





W nigeryjskiej wsi czas płynie wolno, ale życie toczy się harmonij- 
nie. Dobre duchy strzegą widać mieszkańców, gdyż dla przyby- 
szów są gościnni, a wobec siebie solidarni i życzliwi. Jeśli kogoś 
spotka nieszczęście i spłonie mu dobytek cała wioska pomaga. 
Tę wioskę okala żywopłot z kaktusów, które u nas rosną w donicz- 
kach 


v 











O zdrowej żywności pisze lekarz z Tarnowa 


Centralne laboratorium 





ątroba jest największym narzą- 

dem miąższowym u człowie- 
ka. Jej masa wynosi od 1400 do 1700 
gramów. jest narządem bogato una- 
czynionym... W ciągu godziny prze- 
pływa przez nią około 90 litrów krwi. 
Umożliwia to wykonywanie rozlicz- 
nych funkcji i dlatego nie bez powo- 
du wątrobę nazywa się „centralnym 
laboratorium” organizmu człowieka. 
Podstawową jednostką morfologicz- 
ną wątroby jest komórka wątrobowa 
zwana hepatocytem. Ich liczbę obli- 
cza się na 300 miliardów! Nie oznacza 
to jednak, że człowiek swoim postę- 
powaniem — o którym za chwilę — 
może je niszczyć w nieskończoność. 
Dobrze, że wątroba posiada olbrzy- 
mie rezerwy czynnościowe — wystar- 
cy mniej niż 25 procent czynnego 


dzie i ustroju człowieka były zacho- 
wane. 


Po strawieniu pokarmu w górnych 
odcinkach przewodu pokarmowego 
na substancje proste, energetyczne 
i budulcowe, takie jak węglowodany, 
tłuszcze i białka, miazga pokarmowa 
przechodzi do jelita cienkiego. Stam- 
tąd drogą naczyniową wyżej wymie- 
nione składniki pokarmowe są trans- 
portowane do wątroby, gdzie ulegają 
dalszej przemianie. 

W wątrobie pod wpływem hormo- 
nu insuliny, glukoza zostaje przetwo- 
rzona w glikogen. Na spadek glukozy 
we krwi bardzo czuły jest nasz mózg 
i w razie potrzeby wątroba ze swoich 
zapasów uwalnia ją do krwi. Nato- 
miast nadmiar węglowodanów (zwła- 
szcza cukru rafinowanego i jego 
przetworów) w pożywieniu jest wiel- 
ce niekorzystny ze względu na pro- 
cesy miażdżycowe. 

Równie ważną rolę odgrywa wątro- 
ba w przemianie tłuszczów. Ale tzw. 
niezbędne nienasycone kwasy tłusz- 


czowe (NNKT) nie są syntetyzowane 
w wątrobie. Dlatego muszą być do 


„organizmu dostarczane z zewnątrz. 


Stąd w żywieniu duże znaczenie ole- 
jów roślinnych (sojowy, słoneczniko- 
wy czy kukurydziany) które obfitują 
w NNKT. Te ostatnie według najnow- 
szych badań mają działanie przeciw 
miażdżycowe. Zamiast dodawać do 
surówek śmietany, dodajmy więcolej 
roślinny” Procesom miażdżycowym 
należy przeciwdziałać od najwcześ- 
niejszych lat życia. 

Najważniejszą funkcję wątroby, 
której nie może zastąpić żaden inny 
narząd jest udział w przemianach 
białek. Z aminokwasów (podstawo- 
we ogniwa w syntezie białek) wątro- 
ba wytwarza białka krwi: albuminy, 
globuliny oraz białkowe czynniki 
krzepnięcia krwi. 

Przy niedoborze białka w diecie — 
musimy pamiętać, że powinniśmy 
spożywać w równej ilości białka 


źwierzęce i roślinne — występują 
przeróżne komplikacje zdrowotne 
w organiźmie. |. 

Wątroba magazynuje witaminy: A, 
E, D, Ki niektóre witaminy z grupy B. 
Ponadto neutralizuje różne czynniki 


"toksyczne przedostające się do ofga- 


nizmu głównie z żywnością. Alkohol 
i nikotyna są również neutralizowane 
w wątrobie, która pod wpływem tych 
używek _ ulega - systematycznym 
uszkodzeniom! 

Szczególnie Wy musicię:o tym pa- 
miętać zanim kiedykolwiek sięgnie- 
cie po pierwszy kieliszek wódki czy 
zapalicie papierosa. Wątroba to od- 
czuje w przyszłości. Bez alkoholu i ni- 
kotyny można wcale dobrze i zdrowo 
żyć. Zapewniam Was o tym, bo sam 
nie piję alkoholu ani nię palę papie- 


JACEK ROIK 


Old Rock Meeting 








Scena finałowa — w pierwszym rzędzie od lewej: Halina Frąckowiak, 
Katarzyna Śobczyk, Helena Majdaniec, Mira Kubasińska, Andrzej Nebe- 
ski, Ada Rusowicz... 





„.. Dowód na to nam daj, 


Czy jak w starej piosence: 
„Baju — baj, baju — baj...” 


Ogromne zainteresowanie. Ra- 
dio, telewizją, prasa... Noi publjcz- 
ność. Bilety na dwa "koncerty 
w Operze Leśnej, gdzie mieści się 
ponad pięć tysięcy osób, sprzedano 
prawie natychmiast. BART otrzymał 
zamówienia z innych miast Polski, 
dzwonili pływający na statkach ma- 
rynarze, prosili vo rezerwację 
miejsc. Pytano, czy przyjechali 
wszyscy wykonawcy, wymieniano 
nazwiska ulubieńców, sprawdza 
no dzień i godzinę przypłynięcia 
Michaja Burano. Zaglądano jeszcze 
przed rozpoczęciem prób do Ope- 
ry Leśnej; śledzono instalację 
sprzętu, aparatury nagłaśniającej, 
scenografii, czekano na pojawienie 
się na estradzie dinozaura. 


Chyba nas jeszcze pamiętasz, 
skoro jesteś dziś tu. 

Czy po latach dwudziestu 
zapomniałeś nas już. 


Do -pięknego ośrodka ZSMP 
w Sobieszewie, gdzie złokalizowa- 
no „obóz przygotowawczy”, już 
w niedzielne popołudnie 6 lipca 
przyjechali pierwsi wykonawcy — 
Helena Majdaniec, Ryszard Pozna- 
kowski, Andrzej Nebeski... Próby 
rozpoczynały się zaraz po śniada- 
niu, kończyły... nad ranem. Nie tyl- 
ko grano i śpiewano, także wspo- 
minano. Spotkali się przecież sta- 
rzy znajomi. Niektórzy nie widzieli 
się dwadzieścia lat! Rozmowom 
nie było końca... Przede wszystkim 
jednak trzeba było przygotować 
ponad trzygodzinny program. Jed- 
ni śpiewali po trzy, cztery piosenki, 
inni więcej. Kierownicy muzyczni 
imprezy — Ryszard Poznakowski 
i Janusz Popławski mieli pełne rę- 


ce roboty. Ale też dawno nie praco- 
wali z tak zdyscyplinowanymi ar- 
tystami. Tu, w Sobieszewie wszys- 
tkim zależało, żeby impreza się 
udała! A ileż było wspólnej zaba- 
wy, szczególnie w trakcie przypo- 
minania sobie tekstów piosenek. 
Tak, tak... nie wszyscy je pamiętali. 
Wspólnie przypominano sobie te 
najstarsze. Muzyka, muzyka i... łzy 
radości i szczęścia. Kiedy zaczęli 
„Napisz proszę” Halina Frącko 
wiak po prostu się popłakała... 
Spojrzałem na Andrzeja Nebeskie- 
go — on też miał łzy w oczach. 


Jeśli jednak jesteś tu — 

spróbuj zatrzymać czas 

i do starych wspomnień wróć — 
jak za dawnych lat. 


1 lipca, godzina 20.30. Początek 
imprezy... Przy fortepianie pojawia 
się Zbigniew Wilk. Podchodzi do 
iortepianu, podnosi skrzydło, usta 
wia krzesło, siada. Kilka luźnych 
akordów. Zaczyna klasyczne bao- 
gie woogie... Wchodzą instrumen- 
taliści: Ryszard Poznakowski, Ta- 
deusz Mróz, Przemysław Gwożź- 
dziowski, Zbigniew Bizoń, Jan Kir- 
sznik, Wiesław Damięcki, Leonard 
Szymański, Andrzej Nebeski. Po 
minucie z „offu” słychać uroczyste 
słowa: Panie ipanowie... Czekaliś- 
my na to dwadzieścia pięć łat... Przy 
tradycyjnym stole Srebrnego We- 
sela gromadzą się pierwsi goście... 
Co odkryjemy w ich muzyce po tyłu 
latach? Czy oparła się kaprysom 
mody? Czy nie zasypał je piach za- 
pomnienia? Przekonamy się o tym 
za chwilę — gdy opadną pierwsze 
emocje, gdy ożyją wspomnienia. 
Bogusław Wyrobek — śpiewa jak za 
dawnych dobrych lat „Rock Around 
The Clock”, „Shake Rattle And 
Rolf” i „Jailhouse Rock”! Brawa, 
brawa, brawa... Bis, bis, bis... Tak 


będzie po występie każdego wyko- 





nawcy! Stefan Heine — przypomina 
jak się kiedyś zapowiadało i anon- 
suje Helenę Majdaniec... Śpiewa 
piosenki znane ze współpracy 
z Niebiesko-Czarnymi, ale i popu- 
larne twisty nagrane z orkiestrą Stu- 
dia M-2. Wojciech Gąssowski — naj- 
iepiej czuje się w rock and rollach, 
ale rozpoczyna występ swoim naj- 
większym przebojem . „Zielone 
wzgórza nad Soliną”... Halina Frąc- 
kowiak — w mini jak kiedyś i we 
wspaniałej formie. „Napisz proszę” 
najbardziej podoba się publicznoś- 
Ci... Katarzyna Sobczyk — wybrała na 
ten wieczór cztery swoje najwię- 
ksze przeboje: „Nie wiem czy to 
warto”, „O mnie się nie martw”, 
„fIrzynastego” i „Mały książę”... 
Wojciech Skowroński — ten wie jak 
bawić publiczność. Teraz śpiewają 
już wszyscy! Ada Rusowicz i Woj- 
<iech Korda, no i Niebiesko-Czarni 
rzecz jasna, prawie w komplecie. 
Atrakcyjny półfinał. 

Już po przerwie... Panie i pano- 
wie. Czekaliśmy na tę chwilę z nie- 
cierpliwością. Od wielu lat docho- 
dziły do nas skąpe wiadomości o lo- 
sach Michaja Burano, który 27 lat 
temu, jako „cudowne dziecko” 
rozpoczął swoją niezwykłą karierę 
właśnie tutaj, w Sopocie. Urodził 
się w Taszkiencie, wychował w Pol- 
sce, mieszka w Los Angeles. Sie- 
demnaście lat temu wyjechał naj- 
pierw do Francji i Włoch, potem do 
Anglii i USA. Jako utalentowany 
kompozytor, aranżer, wykonawca 
i producent nagrał około 100 piose- 
nek. Występował w wielu krajach 
Europy, Azji, Afryki, Ameryki Połud- 
niowej i Północnej. Wylansował 
wiele przebojów, śpiewanych także 
przez innych piosenkarzy. jego 
piosenki, choćby „My Sweet An- 
geł”, zajmowały wysokie pozycje 





na światowych listach przebojów, 
dystansując w swoim czasie prze- 
boje Beatlesów, Toma Jonesa i Mi- 
reille Mathieu: Na Festiwalu Pio= 
senki w Tokio wyprzedził Julio igle- 
siasa. Dziś znowu przed państwem 
i specjalnie dla państwa - john Mike 
Arlow! Na początek oczywiście 
„Łucilie”, potem najnowsze  pio- 
senki z przygotowywanej właśnie 
płyty długogrającej. Wspaniały, 
profesjonalny show! Breakout — 
z Mirą Kubasińską, Józefem Skrze- 
kiem, Włodzimierzem Nahornym:. 
Takie były początki polskiego jazz= 
rocka... 1 wreszcie wielki finał — 
Czesław Niemen, ten wielki indywi- 
dualista pojawia się na estradzie 
sam. Za nim tyłko elektroniczne in- 
strumenty. Samuraj polskiej estra- 
dy!... Czas na finał. Nową wersję 
piosenki „Czy mnie jeszcze pamię- 
taszł” śpiewają wszyscy biorący 
udział w koncercie wykonawcy... 

Franciszek Walicki, inicjator 
i kierownik artystyczny tej imprezy 
— spotkania, zakończył przygotowa- 
ny przez siebie scenariusz uwagami 
pod adresem reżysera: „koncert 
nie może przypominać okolicznoś- 
<iowej akademii, wykładu lub sty- 
py- Wprawdzie obowiązywać winna 
„Francja-elegancja”, ale" impreza 
musi być prowadzona w ostrym 
tempie, z dystansem do historii 
i z lekkim przymrużeniem oka.” No 
i reżyser wziął sobie te uwagi do 
serca... 

Czy nas jeszcze pamiętasz? — 

Dowód na to nam daj. 

Czy, jak w starej piosence: 

„Baju — baj, baju — baj”... 

Czy jak w starej piosence: 

„Baju — baj, baju — baj”... 


Fot. |. Awakumowski 








RHYTHM 8 BLUES 





CZERWONO-CZARNI - NIEBIESKO-CZARNI 


TRUBADURZY * ABC * BREAKOUT 


WYROBEK-MAJDANIEC 
BURANO: SOBCZYK 
NIEMEN KORDA -RUSOWICZ 
GASSOWSKI-FRACKOWIAK 
DOWÓZ NCZZ WY) 





Powitanie Michaja Burano — (od prawej) Franciszek Walicki, Michaj Burano i muzycy z jego 


zespołu... 

Powitałem go razem z Franciszkiem Walickim 
Długo czekaliśmy na instrumentalistów załatwiają: 
cych sprawy paszportowo-celńe. Zaczęliśmy rozma- 
wiać 

Czekamy na Twoich muzyków, może więc naj- 
pierw ich przedstawisz. 

To młoda; zdolna grupa złożona z instrumenta 
listów z Norwegii i Szwecji, którzy bardzo lubią grać, 
więc pracuje mi sięz nimi znakomicie. Wit Michaj, 
grający na gitarze elektrycznej,to mój kuzyn Helene 
Sjóberg, grająca na instrumentach klawiszowych na 
co dzień jest nauczycielką muzyki, Andre Snuws, 
gitarzysta, jest polskiego pachodzenia, znakomicie 
mówi po polsku, lepiej ode mnie:. 

- Jaki program przedstawisz sopockiej publicz- 
ności? x 

- Piosenki, które przygotowałem na swoją nową 
płytę długogrającą. Jest wśród nich jedna, mogąca 
stać się wielkim przebojem. To „Please”... 

- Ale zaśpiewasz chyba i Lucille”? 

- Oczywiście, rozpocznę tym standardem swój 
recital. Wiem, że polska publiczność specjalnie cze- 
ka na tę piosenkę. Przecież była ona moim pierw- 
szym wielkim przebojem w Polsce. Muszę się przy- 
znać, że tekstu już nie pamiętam, prosiłem Franka 
Walickiego, żeby mi go dostarczył... 

— Czy pamiętasz swoje inne stare piosenki? 


Przede wszystkim „Luciłle”, ale także „Gdy pój 
dęw drogę” i „Syg, sygedyr”. Tę drugą dlatego, że 
została skomponowana przez Mateusza Święcickie- 
go specjalnie dla mnie i była pierwszą polską piosen* 
ką w moim repertuarze 

W lipcu 1959 roku, na kortach tenisowych, po 
raz pierwszy stanąłeś przed sopocką publicznością 

— Tak, tak, to było 27 łat temu... Jak ten czas leci! 
Ten występ zachowałem w pamięci, albowiem so- 
pocka.publiczność pomogła mi w podjęciu życiowej 
decyzji. To wtedy. postanowiłem zostać piosenka- 
rzem... 

- „Old Rock Meeting” to nie tylko dwa koncerty, 
ale także - a może przede wszystkim — spotkanie 
starych, dobrych znajomych, przyjaciół... 

No, właśnie chcę jak najszybciej pojechać do 
Sobieszewa, aby się z nimi spotkać. Nie widziałem 
ich już... dwadzieścia lat! Ciekawe, czy się zmienili? 

- Wśród nowych piosenek, które przygotowałeś 
na ten koncert jest też opatrzona tytułem „Królowa 
siedemnastołatków”. Czyżbyś chciał zdobyć i naj- 
młodszą część widowni? 

- Oczywiście. Każdy artysta zabiega o sympatię 
publiczności, bo wie, że bez niej nie mógłbyśstnieć. 
I ja — szanując wspomnienia, nie mogę zapominać 
o dniu dzisiejszym... 

Fot, P. Borkowski 





Z CZTERECH STRON ŚWIATA 
Ananasowy papier 


(„Poznaj Świat”). Powszech- _ nie zawładnął jednak naszą co- 
nie wiadomo, że papier można _dziennością. 
produkować z rozmaitych su- Napływają natomiast nowin- 


rowców. Nikogo nię dziwią 
określenia: papier drzewny, 


ki o wypróbowaniu nowych su- 
rowców naturalnych. Interesu- 


papier bezdrzewny, papier jące propozycje w tym wzglę- 
szmaciany czy papierz makula- _ dzie mają badacze z Azji Połud- 
tury. niowo-Wschodniej, którzy wy- 


Już wydawało się nawet, że 

- będziemy mogli spokojnie za- 
pomnieć o tych wszystkich 
określeniach z racji spodziewa- 
nej dominacji wszęchobecnych 
syntetyków. „Sztuczny papier” 


* 


* 


chwałlają _celulozę zawartą 
w liściach smakowitego skądi- 
nąd ananasa. Robią z niej po- 
noć tak doskonały papier, że 
nadaje się nawet do drukowa- 
nia banknotów. 


* 


Pawie dla faraona 


(„Poznaj Świat”). Prowadzo- 
ne od pewnego czasu na wy- 
brzeżach Omanu prace archeo- 
łogiczne rzuciły bardzo intere- 
sujące światło na rolę, jaką ten 
region odegrał w bardzo odle- 
głej przeszłości. Znajdowały się 


tu przystanie, skąd już 25 wie-. 


ków p.n.e. kupcy żeglowali na 
północne i zachodnie brzegi 
Oceanu _ Indyjskiego. Wiado- 
mo, że handlowali złotem, mie- 
dzią, perłami, kością słoniową, 
bawełną, rzadkimi gatunkami 


drewna. Mniej natomiast wia- 
domo, że z Półwyspu indochiń- 
skiego dostarczali do Egiptu ży- 
we pawie, które budziły za- 
chwyt na dworze faraonów. 
Największą zasługą omańskich 
kupców jest jednak hande! na- 
sionami i sadzonkami. Dziś nie 
ulega wątpliwości, że dzięki 
nim ryż trafił z Indii na brzegi 


Morza Czerwonego, natomiast. 


trzcina cukrowa, sorgo i niektó- 
re gatunki pszenicy zawędro- 
wały z Afryki na południe Azji. 





zabawy strzałką. A może ktoś graw golfa? Dla amato- 
rów. liczenia też coś się znajdzie.'W przyszłą sobotę 
spotkamy się tutaj znów i wtedy przeczytasz także 
właściwe rozwiązania dzisiejszych zadań. Do zoba* 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam do sadu na jabłka i do 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 








Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je wężykowato 
i pionowo do diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 587". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


, które oznaczono kropkami. Czy 


WPISZ 


LICZBĘ! 





243 [222] 317 
548[ |] 621 


jeśli odkryjesz zależność między licz- 
bami w rzędzie górnym, bez trudu obli- 
czysz, jaką liczbę trzeba wstawić w puste 
nawiasy w. drugim poziomym rzędzie. 
Nie śpiesz się, a twoje rozwiązanie 
sprawdź koniecznie z odpowiedziami za 
tydzień. 





%* * * 


| Wodne ciekawostki z NRD 


(„Poznaj świat”). Niemiecka 
Republika Demokratyczna ma 
do dyspozycji: 31 tys. km łącz- 


wodociągowych o łącznej dłu- 
gości 78,5 tys. km. Tą drogą 
woda trafia do 90% mieszkań- 


WĘŻYKOWATO (óstatnia litera jednego wyrazu jest jednocześ- 
nie początkową następnego): 1-2) przeciwnatarcie, 2-3) dźwignia 
z rączką zakładana na wał 
dziad, pradziad, 4-5) ślad, 5-6) naczelny organ władzy państwowej 
pochodzący z wyborów, 6-7) prymitywny but z drewna, 7-8) współ- 
uczestnik gry, zabawy, 8-9) żelaza — to np. hematyt, limonit, 9-10) 
grecki bóg wojny, 10-11) jean Paul, francuski filozof, publicysta 
i pisarz (1905-80), 11-12) wyspa grecka w Zatoce Sarońskiej. 

PIONOWO: A) w boksie: i odpowiedź.ciosem na 
atak przeciwnika, B) gruba, ciężka tkanina jedwabna przetykana 


„, 34) dawniej: przodek, np.. 





ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 581 
z 74 numeru „Świata Młodych” z dnia 21.06.1986 r. 


Prawoskrętnie: zażyłość, ustawa, niemowa, przekora, podpora, zalewa, 
galena, pożytek, gradacja, policzek, gamonie, wydatek. Lewoskrętnie: zada- 
nie, użytek, niestałość, przemowa, podkowa, zapora, galera, polewa, Graży- 


nej długości cieków wodnych, 
13 200 jezior i stawów, 340 km 
wybrzeża Morza Bałtyckiego, 
4200. km. grobli, 162 zapory 
wodne i zbiorniki retencyjne. 
W wodę: pitną mieszkańców 
_ NRD zaopatruje 5300 zakładów 
wodociągowych * 'dostarczają- 
cych dziennie średnio 6800 tys. 
m* dobrej wody, tłoczonej 
przez. 1500 stacji pomp do rur 


ców miast. Ponadto u naszych 
zachodnich sąsiadów 70% 
wszystkich mieszkań podłączo- 
nych jest do sieci kanalizacyj- 
nej; funkcjonuje tu 900 komu- 
nalnych oczyszczalni, które co- 
dziennie regenerują 2 300 tys. 
m? ścieków. Warto jeszcze do- 
dać, że przemysł NRD zgłasza 
codziennie _ zapotrzebowanie 


na 17 min m* wody. 
* 


złotą lub srebmą nitką, C) zbiorcza — na dachu bloku mieszkalnego, 
D) sprawozdanie, meldunek, £) biadanie, zawodzenie, F) północno- 
amerykański myśliwy, G) wybitny poeta chilijski (1904-73), laureat 
Nagrody Nobla, H) pracownik stoczni rysujący poszczególne ele- 
menty statku w wielkości naturalnej (przestaw litery w wyrazie 
raster), |) imię Smendzianki, znakomitej pianistki polskiej. 


na, podatek, Galicja, wymoczek. 

Nagrody wylosowalj: 

Beata Białek — Brwinów, julian Januszkiewicz — Pogorszewo, Violetta 
Kamysz — Pisarzowice, Agnieszka Korzeniewska — Wejherowo, Kamil Kozłow- 
ski — Lipsko n. Wisłą, Renata Maciejowska — Jedlicze, Tadeusz Oleksiak — 
Iłowo, Agata Plewa — Nowy Targ, Karol Przepiórka — Garbatka, Ilona Zarębska- 
Staszów. 





Jeśli już rozwiązałeś pozostałe zada- - 
nia i łamigłówki dzisiejszej Abrakadab- 
ry, możesz sobie w nagrodę narysować 
rysunek, zaszyfrowany w tych punk- 


46 


UŚMIECH NUMERU 


NAJMŁODSZY Mądrala ogłąda na obrazku piramidy egip- 
skie. 
— Tato — zwraca się do pana Mądrali — czy tam w środku są 
4 windy? 


* 


— ILU UCZNIÓW w waszej klasie dostało nagrody na zakoń- 
czenie roku szkolnego? — pyta syna pan Mądrala. 

— Jeśli nie liczyć mnie — to dwunastu... 

— Adlaczego nie liczysz siebie? 

— Bo ja nie dostałemi 





Jeśli przyjrzysz się uważnie po- 
szczególnym rysunkom  dziewczy- 
nek, to przekonasz się rychło, że po- 
stacie zwrócone twarzami wcale nie 
Rasują do postaci stojących obok 
nich i zwróconych plecami. Zrób 
z tym porządek! Dopasuj „twarze” 
do „pleców”'! Napewno udaci się to, 
gdy dokładnie zanalizujesz szczegóły 
wszystkich rysunków. 


tach. 


Trzeba w tym celu połączyć liniami 


s 
PUNKTÓW prostymi kolejne punkty od-1 do 46. 


Można to robić ołówkiem lub długopi; 
sem. Powodzenia! 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 





cych grubszego zwierza. Znajdowałem się właśnie w miejscu, gdzie lód 
był najsłabszy; w miarę zbliżania się wilków zaczynał on trzeszczeć 
coraz groźniej pod ciężarem. Tym razem miałem duży sztucer „32”, 
czułem się więc lepiej, ale jednak oczami wyobraźni widziałem już 
siebie w białej szacie, ze skrzydłami na plecach i niewielką harfą w ręku. 
Nie bawiłem się w żadne pertraktacje z nieprzyjacielem, tylko od razu 
wprowadziem w grę artylerię. Światło było nędzne chociaż uchodzę za 
bardzo dobrego strzelca, przecież stwierdziłem, że tylko dwa wilki 
padły. Reszta cofnęła się w mrok i zaczęła wyć. Po krótkim czasie wilki 
powróciły, w znacznie większej liczbie. Rozwinęły się w tyralierę jak 
piechota pod ogniem i zaczęły wolno, ale pewnie pochodzić coraz bliżej. 
Znów otworzyłem ogień, znów się cofnęły, ale już nie tak daleko jak za 
pierwszym razem. Pomyślałem sobie o swojej miłej, przytulnej chacie. 
Dzieliło mnie od niej co najwyżej półtora kilometra, ale powiadam wam, 
mili państwo, że w niektórych przypadkach półtora kilometra stanowić 


Amunicja wyczerpywała się powoli, strzelałem więc tylko na pewnia-- 


ka, do siedzących wilków i co pewien czas kładłem 3 
Za każdym strzałem cofały się do lasu i wyły o posiłki, które też mogły 
zjawić się w każdej chwili. Z natury jestm człowiekiem łagodnym, gdy 





Teraz przygoda ta budzi już we mnie tyłko śmiech, ale ze względu na 


to, że o mało sobie nie odmroziłem uszu, postanowiłem 
na podobne łowy w przyszłości w czapkę futrzaną © specjalnie 


zaopatrzyć się 


długich 
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nausznikach. Dzięki temu, jakkołwiek wysoko włosy mi staną, nauszniki 
zawsze będą sięgały do uszu. 
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W ostatnich czasach modne się stało szydzenie z tych dzieł Fennimo- 
re'a Coopera i Longfellowa, które dają obraz życia Indian Ameryki 
Północnej. Szydercy najczęściej sami nie znają się zupełnie na rzeczy, 
© której mówią lub piszą. Czytając dzieła wspomnianych pisarzy orientu- 
ja się oni doskonale, że nie mogliby się z tamtymi dwoma mierzyć, 
ustosunkowując się więc nieufnie, usiłują poderwać zaufanie do pisarzy, 
którzy znali dobrze swój przedmiot. Podobnie byłoby, gdybym ja, 
człowiek nie lubiący samolotów, udawał, że nie wierzę w przelot 
Lindbergha nad Atlantykiem. 

Kompietną bezradność człowieka cywilizowanego w puszczy, nawet 
w dzisiejszych, bezpiecznych warunkach, można łatwo ocenić na najpro- 
stszych wycieczkach, które wymagają nie więcej znajomości życia 
leśnego niż zwykła majówka. W ciężkich warunkach czasów minionych 
człowiek cywilizowany nie wyźyłby dłużej niż tydzień. Zresztą, bynajm- 
niej nie uważam za dla jednej grupy ludzi, że nie zna się 
na rzemiośle innej; całkiem się czytelnicy ubawili widząc mnie 
przy kierownicy samochodu (ale jestem głęboko przeświadczony, że 
nikt nigdy tej uciechy nie będzie miał). 
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Historia Ś 6 
opuszczonego szałasu 


Najbliższy wilk znajdował się o jakieś sto metrów, a ja miałem w ręku 
dubeltówkę! Ze sztucera sprzątnąłbym ich sporo. Tymczasem zacząłem 
dygotać z zimna, postanowiłem więc wrócić do obozu, póki jeszcze czas. 
Nie usiłowałem nawet nastraszyć wilków. Powiedziałem sobie: „Niech 
się biedactwa cieszą; i tak niewiele im pozostało życia, skoro mają ze 
mną do czynienia!”. 

Wilki były w dobrej formie, pomyślałem więc, że to stadko na jeziorze 
warte jest ładnej sumki. 
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Wilk tancerz zaniepokoił się nagle; pomyślałem, że może mnie zwie- 
trzyć i popsuje całą zabawę, a tego chciałem za wszelką cenę uniknąć. 
Pragnąłem obejść się bez rozłewu krwi (swojej zwłaszcza), a że miałem 
w ręku dubełtówkę, dałem więc drapaka. Moja broń była równie użyte- 
czna jak dziecinny pistolet korkowy. 

Zauważyłem, że niebo zaczyna błednąć, powiedziałem więc do siebie: 

— No, głupi trupie, dość tego włóczenia się po lesie, pieski usłyszą cię 
i uciekną, a wtedy będzie ci smutno. 

Przez cały następny dzień zastawiałem pułapki i późno wróciłem do 
swego prowizorycznego schroniska; musiałem po drodze przebyć pół- 
torakilometrowe bagnisko usłane wilczymi śładami, przy czym w poblii- 
żu nie było ani jednego drzewa wyższego ponad dwa metry, na które 
mógłbym w razie czego wieźć. Ledwo stanąłem na lodzie swojego 
jeziora, a ze wszystkich stron odezwały się okrzyki bojowe. Było dość 
ciemno, nie dostrzegłem więc ani jednego wilka; kroczytem na karpłach 
dalej, jak gdyby nic się nie stało. Równocześnie jednak nasłuchiwałem 
pilnie, bo bardzo mnie los biednych wilków interesował. Zwłaszcza 
obchodziło mnie, czy biedactwa nie są głodne. Zarwsze przecież byłem 
dobry dla zwierząt, nie chciałbym więc mieć w sąsiedztwie 
wilków. 

Wróciłem do „siebie”; drzewa były tutaj wyższe, poczułem się znacz- 
nie lepiej. Pomyślałem sobie, że jeżeli nawet miłe zwierzątka przyjdą do 
mnie, a mnie się uprzykrzy marznięcie na drzewie, to przecież zawsze 
będę mógł zejść na dół, do gości i rozgrzać się wśród nich trochę. Jakoś 
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Co się wydarzyło 2, 31 4 sierpnia 


2 VIII 1945 r. —w Poczdamie 
przywódcy trzech mocarstw 
zwycięskiej koalicji antyhitle- 
rowskiej: premier ZSRR J. Sta- 
fin, prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki H. Tru- 
man i premier Wiełtkiej Bryta- 
nii C. Attlee podpisali końco- 
we dokumenty konferencji 
ustałającej powojenny ład 
w Europie. To wówczas okre- 
ślono polską granicę zachod- 
nią i północną, postanowiono 
o przesiedleniu na Zachód 
mniejszości niemieckiej, 
określono wysokość i sposób 
spłacania odszkodowań wo- 
jennych przez Niemcy, zdecy- 
dowano o podziale Niemiec 
na cztery strefy okupacyjne: 
Na porozumieniach  jałtań- 
skich i poczdamskich opiera 
się do dziś porządek między- 
narodowy na świecie. 

Ponadto: 

3 VIii 1773 r. — zmarł ksiądz 
Stanisław Konarski, pisarz po- 
lityczny i reformator szkolni- 
ctwa. 
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4 VIII 1904 r. — urodził się 
Witold Gombrowicz, autor 
m.in. „Ferdydurke” i „Trans- 
atlantyku”. 

3 VIII 1924 r. — zmarł Joseph 
Conrad, pisarz.polskiego po- 
chodzenia, który bardzo wiele 
wniósł do iiteratury angiel- 
skiej, autor „Lorda Jima”, 
„Tajfunu” 

4 VIII 1944 r. — zginąt w Po- 
wstaniu Warszawskim Krzysz- 
tof Kamil Baczyński, poeta. 

4 VII 1949 r. — = taśmy mon- 
tażowej w Starachowicach 
zszedł pierwszy samochód 
ciężarowy „Star 20”. 

2 VIII 1971 r. — rząd podjął 
uchwałę o budowie w Żar- 
nowcu elektrowni atomowej. 


Cytat na dziś, jutro 

i pojutrze 

„Temu, co czyni zło i wrzu- 
ca je do kanału, 

muł rzeczny przyniesie je 
z powrotem. 
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Jawotska, Wanda Kobyłecka (z-ca red. nacz. Teresa Maciszew- 


ska, Jan Orgelbrand, Zdzisław 


podejść 
Zaczęły warczeć, wyć, ujadać, zupełnie jak sfora złych psów, osaczają- 


Dokończenie na str. 7 


Przybyłowski, Barbara Skórske, 
er-Bukowska i2-ca sekt, re 


|. MatekSzyniański, 





